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P O Z N A Ń  S K I E G O .
N akł ad em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W , JDehera i Spółki. —  R e d a k t o r :  A . W annow shi.

•-/IJ** SO.— W Środę dnia 4. K w ietnia 1838.

Wiadomości zagraniczne. p o s u n ą ł ,  n i e w i a d o m o ,  ale prawie  z  zu pe łn ą
__________?  pewnośc ią  domyślać  się in o ż n a ,  i e  to jest

A n g l i a .  dz ie ł em przebiegłe j  spekulacy i ,  na której  pu-
Z  L o n d y n u ,  dn ia  24. Marca.  bl iczność w N ide r l andach  i An g l i i  szkoduwać

l i m e s  poczytuje wiadomość  o podskoczę-  maże-  Nie o b ęd z ie  się zatem n iezawodnie  
n iu  papierów holenderskich za zu pe łn i e  n ie-  bez  znaczne j  r ea k c j i  w pap ierach bolender-  
od po w ied n i ą  p rz y c z y n o m ,  jakirn takowe przy- skicb.
p i su ją ,  nie  tylko dla t e g o ,  i e  kredyt  H o l a n d y i  H i s z p a n i a .
pr zez  zn ac zn e  zwiększen ie  się jej d łu g ó w  Z  M a d r y  t u ,  dnia 12. Marca,
ws trząśniony  bardzo zos ta ł ,  ale t ak ie  i dla te- ( Ga z .  P o w sz .)  —  Ci sami  ludz ie ,  co kilka 
g o ,  i e  chociażby H o la n d y a  szczerze o zala- dni  do p ie ro  t e m u  G en e ra ła  Esp a t t e r ę  zdrajcą 
tw ie n m  tej sprawy myślała i Belgia 6iq do tego okrzykiwa l i ,  przypisując m u  zwalenie  Min i -  
p rzychy la ła ,  jeszczeby wiele miesięcy up ły-  s t e ry um  Ca la t ravy,  wynoszą go teraz pod 
n ę ł o ,  za rnmby  zawiązane  układy w tej mie-  n ieb iosy  za t o ,  i e  w swoirn rozkazie dzień-  
r ze  u k o ń c z o n o ,  a wypadków ty c h ie  jeszcze n y m  z d. 2. b.  tn. obwinia  teraźniejsze Mini -  
bynajmnie j  p rzewidzieć n ie  m o i n a .  A l e  gdy.  s t e ryum o n iedos ta rczen ie  armii  od  W r z e ś n i a  
by nawet  1 nowe zatargi  nie  pow s ta ły ,  u lega  ani  pieniędzy , ani  o d z i e i y ,  ani  też iyw nośc i .  
jednak  pytanie wzg lędem d łu g u  tylu t r udno-  K a i d e  s t ronnic two  p ragn ie  nieszczęścia kraju, 
śc iom,  a mianowicie co do  oznaczen ia  czasu,  aby p rzyc zyn ę  tegoż na drugie zwalić. O n e -  
od  którego Belgia obowiązaną  jest przejąć prze- gdaj  ukazała się ta proklamacya Espar t e ry
łtazany jej t raktatem d łu g ,  i e  teraz je szcze w E c o  d e l  C o i n e r c i o ,  i tego sameg o  dnia 
najmniej sze j  nie  ma p rzyczyny do podn osz ę -  umieśc i ła ,  jak w ia d o m o ,  G a c e t a  w swej nie-  
nia  się papierów holenderskich.  T a k i e  w do-  u rzędowej  części ar tykuł  zbijający twie rdze-  
brze zawiadomionych  towarzystwach kup ie -  n ie  Es pa i t e ry .  W y r a żo no  w n i m,  i e  armia 
ckięh w H o l a n d y i ,  Belgii  i L o n d y n i e  tak da-  zna jdu je  się niestety w op łakan ym s tan ie ,  ale 
lece nie m o i n a  było sobie podnoszen ia  s ię  wina tego spada  na Min i s l e ryum z L a  Gran j i  
t ego pap ie rów wyt lómaczyć ,  i e  kupcy u ko- i na s t ronnic two  rewolucyjne.  P o  tej niezgra-  
r e sp on d e n t ów  swoich wyjaśn ień tej rzeczy za- bnej  obronie  nas tępu je  d rugi  a r tyku ł ,  z kto- 
sięgali.  Kto jest g łów ny m sprawcą ,  co przez r e g o  nas tępujące  przy taczam z d a n i e : „O po zy .  
zn a cz n e  za ku py w ani e  c e n ę  pap ierów w g ó r ę  c y a ,  r ów ni e  p o d  w zg lę de m  l iczby jak dowo-
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d o w ,  na których s i ę  o p i e ra ,  w obyd wó ch  I z ­
bach bardzo s ł aba,  i w idz ąc ,  jak się syste- 
inat po rządku  i sprawiedl iwości  p rzez  l iczne 
zwycięztwa p raw ego  wojska u twi e rd za ,  p r a ­
cuje z ś lepą wściekłością nad zakłócen iem spo- 
kojności  pu b l i c zn e j ,  uważając  to za j edyn y  
środek do  dostąpienia  po w tó rn ie  w ład zy ,  c h o ­
ciażby ją nawet  2a kilka dni  na  n o w o  utracić 
miała ,

Z  d n i a  13. M a r c a .
W c zo r a j sz e  pos iedzen ie  Kor tezów nad s p o ­

dz iewan ie  spoko jn ie  p rze min ę ł o .  Cala intęr- 
pel lacya P an a  Lujarta  okazywała  się być pra­
wdz iwie  złośl iwym wymys łem i n ie  zdołała 
Min i s t rom zaszkodzić.  G ł ó w n y m  zamia rem 
by ło  wzb u rz e n i e  um ys ł ów  i na  Ministrów 
z innćj  uderzyć  s t rony.  L e c z  zamiar  ten zni ­
weczyło n iespodz iane  wzięcie się G ene ra ł a  
S e o a n e , k tó r y ,  jak często już ,  i teraz także 
oczekiwania s t ronn ic twa Bwego zawiódł .  P o  
oświadczeniu bow iem  M i n i s t r a  s p r a w  w e ­
w n ę t r z n y c h  P a n u  L u j a n o w i ,  że Minis tro-  
" l le . , r' , e odpowiedzialni  za n i e u rz ęd o w ą  
część G a c e t y ,  i £e zresztą wiadomy ar tykuł  
sami potępia ją,  zabrał G ene ra ł  Seoane  głos  
i prosił  o zaniechanie dalszych obr ad  nad tym 
p r z e d m i o t e m , przez co się t y l k o  zaciętość 
s t ronnictw zwiększa.  „C ie mn a  chm ura ,  rzekł ,  
wisi nad nam i .  Spost rzegam te same sympto-  
m a ta ,  te same nami ę t noś c i ,  te saine osoby,  
te same rzeczy ,  które dawnie jsze poruszen ia 
wywołały i nas na brzeg przepaści  zaprowa­
dziły.  Od b ie ram b ez im ie n n e  l i s ty , pisane tą 
samą ręką ,  jak w inne] e p o c e ;  dla t ego o b ­
staję za j ednością ,  jako j e dy n ą  rękojmią dla 
sprawy Izabell i  I I .  T a  s toi  na słabych n o ­
gach.  S t r o n n i c t w o ,  p r z y p i s u j ą c e  s o ­
b i e  o b e c n i e  z w y c i ę z t w o ,  n i e z a d ł u g o  
p a ś d ź  m o ż e  o f i a r ą  o k r o p n e j  r e w o l u -  
c y i , i tak twie rdzę i p rz e p o w i a d a m ,  j akem 
dawnie jsze przesi lenia p rzepowiadał .  M a m  
w ręku  list od bardzo dobrze  świadomej  
wszystkiego o s o b y ,  a ten zawiera naj smutnie j ­
sze d o n i e s i e n i a . . . .  mi l czę jednak i proszę,  
aby  o b r ad y  u k o ń c z o n o . “ N as t ępn ie  zapyta ł  
s ię  P reze s  z g r o m a d z e n ia ,  czy chce obrady  za 
uk ońc zo ne  u w a ż a ć ,  ale Pan Argue l l e s  i inni  
opieral i  s ię t emu.  Po te m  wyszedł  Genera ł  
S eo an e  z sali ,  ale M i n i s t e r  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h  po twie rdz i ł  wszystkie j ego n ap om ,  
knieuia o planach rewo luc y jn ych  jak najuro-  
czyściej.  „ M u s z ę  nieste ty oświadczyć,  rzekł,  
że rząd ma dos ta t e czn e  do w o d y  w r ęku ,  aby 
wierzyć p r ' e p o w i e d n io t p  Gene ra ła  Seoane .  
A le  rząd się nie  boi  owych  niebezpieczeństw 
l icząc na po m o c  obydwóch  I z b  i n ą  poświęce ­
n ie  się armi i  i mi l i ty i  n a r o d o w e j ,  które p o ­
trafią stawić czo ło  garBtce z u c h w al c ó w ,  co j n i

po  raz trzeci chciel iby państwo w nieszczęściu  
pogrążyć.  Rząd pon-af, a j50 jcij po |tona(t aj .  
bo z h o n o r e m  zginąć.“  P an  A r g u e l l e s  po- 
czyta ł  sobie  za obo w iąz ek  podnieść  z n o w u  
jab ko n iezgody  usun ię te  przez G en e ra ła  

’ 1 w długiej  mowie  wywnęt rza ł  żółć 
sw oję ,  udając się j ak zwykle do u lub ione j  
ma te ry .  o wpływie wywieranym przez zagra-  
m c z n e  mocarstwa na H  szpanią .  Chcą,  rzekł ,  
r ękę młode j  h ro lo wó j  przefrymarczyć pod po-  
zo re tn  ukończen ia  wojny d o m o w e j ,  a są oso-

,n >śl opatrują.  T u  
zażądał  Hrab ia  T o  r e n o  g Iosu> ale l on gr tg
z nu żo ny  gadan iną  b o s k i e g o  m ó w c y ,  usu- 
n ą ł  ten p r zedmio t ,  a Prezes posiedzenie  zam- 
knął .  l o r e n o  1 Mendizabal  byli ob ec n i ,  ale 
najmnie j szego  znaku  urazy nie okazywali .  — 
Najważn ie j szym wypadkiem tego posiedzenia  
jest pew no ść ,  że n o w a  rewolucya Hiszpan i i  
zagraża ,  i że Mini st rowie i G en e ra ł  Seoane  
wiedzą o całej t a jemnicy.  O czy  wszys tk i ch  
z w r ó c o n e  są na Saragossę.

Z  d n i a  17.  M a r c a .
O d p o w ie d ź  G ene ra ł a  Espar t e ry  na żą da n e  

od n ie go  oświadczen ie  wzg lędem wydane go  
przez n iego rozkazu  d z ie n n e go  do a rmi i ,  n a ­
deszła i ma być bardzo  zaspakajająca.  D o ,  
niósł  00  r ó wn o cz eś n ie ,  że w y p r a w a  k a r o l i s t o -  
wska,  która począ tkowo wstecz postępowała 
wtargnę ła  do  wyższej  Aragon i i .  ’

N i e m e  y.
Z  H a n o w e r u ,  dnia Marca;  

Pon ieważ  kilku z oddalonych  z Gótyng i  pro* 
lessorów w L ips ku  prełekcyje czyta ją ,  Mini -  
6te iyum hanowerskie  za najwyższym rożka,  
■c ® .  wydało  r o zp o r zą d ze n i e ,  ażeby wszyscy 
poddan i  hanowerscy na un iwersytec ie  l ipskim 
będący na tychmiast  z t amtąd się oddal i l i ,  kiedy 

■ ł a n  odiąd ż a d n e m u  z poddany ch  swoich 
nie  pozwala w L ipsku  naukorn się poświęcać.  
M m , s te ry u m  podając ten rozkaz do wiadomo-  
sc. publ i czne ,  ostrzega osoby w tem in te r e ­
s o w a n e ,  aby rozp o rz ą dz en iu  t emu natychmias t  
zadosyc uczyni ły ,  J

A  u s t r y a.
T ak że  węgierskie miasto Gr a n  dozna ło  wje | .  

kiego nieszczęścia przez powódź .  P i sm o  j e ­
d no  z G r a n u  z dnia 13. Marca  w ten sposob 
sm ut ny  ten wypadek opisuje : „  P r zese łam
W P a n u  nas tępujące don ie s i e n ie ,  nie wiedząc 
k iedy ,  jak i czy je o t r zym asz ;  woda a lbowiem 
c*ły niemal  G ra n  zatopiła.  Gościniec wio­
dący do Dudy stoi ca łkiem pod w od ą ,  i od 
ci* ę. b» m. żaden  postyl ion stąd nie  wyjeżdża,  
ani  też poczta z Budy i VViednia nie przybywa.  
Kra odeszła tu szczęśliwie d. 6. Marca i tylko 
w ul iczkach przyległych D u n a jo w i  woda do 
d o m ó w  do ch od z i ł a ;  lecz pod  Wyszogradeuy
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z a t r zy m a ł y  s i ę  l ody  i d. 8 M a r c a  n a d  w ie c zo ­
r e m  m ie j s ce  tak n a z w a n e  K ie in e  Pl a t ze l  ( n a  
g r u n c i e  k a p i t u ł y )  na l e ż ąc e  d o  g ó r y  Sw.  T o ­
m a s z a ,  g dz i e  ży d o w sc y  k u p cy  sw o je  6klepy 
m a j ą ,  zo s t a ło  p r z ez  wz ras t a j ący  D u n a j  z u p e i -  
n i e  z a l ane .  N a s t ę p n e g o  dn i a  r oz sz e r z a ł a  s ię 
w o d a  p o  w ięks ze j  części  mias t a  G r a n u ,  a 
s zczeg ó ln i e j  po r y n k u ,  n a  u l i cy  D u na j s k i e j ,
B u d z k i e j ,  f r a nc i s zk ań s k i e j  i t. d .  D n i a  l o g o  
j u ż  po w s p o m n i a n y c h  wyże j  m ie j s cach  czół-  
n a m i  j e ż d ż o n o .  W y l e w  tak n a g l e  s i ę  w z m a ­
g a ł ,  źe  m a ł o  kto. zd o ł a ł  sw e  r zeczy  ocal ić .  
W o d a  la ła  się d r zw ia m i  i o k n a m i  d o  m i e ­
s zkań .  W i e l e  d o m ó w  s i ę  z awa l i ł o .  O p u ­
s z cz an o  mie szk an i a  i wiele o s ó b  s z u k a ł o  p r z y ­
tu ł k u  i s c h r o n i e n i a  n a  r a t u s z u ,  w d o m u  ko- 
m i t a c k i m ,  w g i m n a z y a ln y t n  g m a c h u ,  b e n e ­
dy k t yńs k im  i f r anc i s zkańsk im  kUsz ro rze ,  I n ­
n e  o s ob y  w y nos i ł y  s ię d o  d o m k ó w  w w i n n i ­
c ach  na wyższe j  części  g ó r y  Sw.  T o m a s z a ,  do  
k a n o n i ó w  na g ó r z e  fo r t e c z n e j ,  do  St.  G e o r g s  

• f e ld ,  w ła sno śc i  P r y m a s a  i d o  g ó r n e j  czę śc i  
mias t a .

W ł o c h  y.
Z  N e a p o l u ,  dn i a  13. M a r c a .

( Z  G a z ,  P o w s z  L ip s k . )  —  G d y  p r z e z  czas  
n i e j ak i  nas  tylko z Sycyl i i  n a d c h o d z ą c e  p o g ło ­
ski z a t r w a ż a ł y ,  o b e c n i e  i u  nas  s a m y c h  sp o -  
k o j no ś ć  z a g r o ż o n ą  być  się zda j e .  W s z ę d z i e  
w id ać  z a s ę p i o n e  t w a r z e  i s ł ychać  podsz ep t y  o-  
b a w y  a lbo  z n i e c h ę c e n i a ;  g ó r y  ogn i s t e j  n i e  tyl ­
ko  zda leka  w i d z i m y ,  l ecz  c z u j e m y  ją już  pod  
n a s z e m i  n o g a m i .  P r z y c z y n ą  całe j  tej t rwogi  
p e w n e  są p o g ł o s k i ,  ż e  w M o d e n i e ,  B o n o n i i  
i R z y m i e  w ie l e  p r zeds i ęw z ię to  a r e s z to w a ń  
i że  w skut ek  t yc hże  rząd  t u t e j s zy  p e w n e  o t r z y ­
m a ł  d o n i e s i e n i a  o da l ek i em r o z g a ł ę ż e n iu  G  i o- 
v i n e  I t a l i a  w K r ó l e s t w i e  Ń ea po l i t ań s k i m ,  
a  tak ł a t wo  w y t ł u m a c z y ć  so b i e  m o ż n a ,  dla 
c z e g o  i t u  w ie l e  o s ó b  do  w ię z i e n i a  w t r ą c o n o  
i wo j sko  1 p oh cy a  c iągl e  są w r u c h u .  W  n a j ­
okaza l s zych  czę śc i ach  s t o l i c y , g dz i e  s a m e  są 
pa ł ace  1 gd z i e  w ięc  k r adz i eży  a l b o  w ł a m a n i a  
8ię g w a ł t o w n e g o  n a j m n i ć j  o baw iać  s ię na l eży ,  
n o c  w n o c  l i c zne  s ię k r zą t a j ą  p o s t e ru n k i  ź an -  
d a r m ó w ;  p r zez  wszys tkie  u l i ce  t r o j ak ie  p rze-  
c iąga j ą  pa t ru l e  a l i czba  w i ę ź n i ó w  w V ic a r i a  
p o m n o ż y ł a  s ię w t r ó j n a s ó b ,  l u bo  wcale  n ie  
s ł y c h a ć ,  ż eby  t e r az  więcćj  p o p e ł n i o n o  w y ­
s t ę p k ó w ,  n iż  zw ycza jn i e ,  W  n o c y  a lbo  ze  
ś w i t e m  widz iano  na  t r aktach do  s tol icy tej  w i o ­
d ą c y c h  ca łk i em z a m k n i ę t e  w oz y  p o d  z a s ł o n ą  
j a z d y ,  k tó r e  te ż  d o  w ięz i en i a  z a j eżdża ły .

Król  wc zo ra j  po  p o ł u d n i u  n a  s t a tku pa ro -  
w y m  w towarzys tw ie  i n n e g o  p o d o b n e g o  statka 
w k i e r u n k u  k u  Sycyl i i  się p u ś c i ł ,  i tw i e rd zą  
dz is ia j  i s t o t n i e ,  ź e  w y sp ę  zwiedz i .  G azeta  u*

r z ę d o w a  do nos i  dz i s ia j ,  ź e  N .  P a n  t y lko  k i l ka  
p u n k t ó w  n a  w y b r z e ż u  og l ą da ć  p os t a n o w i ł ,

Z  Sycyl i i  d o n o s z ą ,  ź e  u s t a n o w i o n y  t am  
S ą d  w o j e n n y  o s t a teczny wyd a ł  w y ro k  i j e d n e ­
go  z g ł ó w n y c h  s p r a w c ó w  b u n t u ,  A n i e l l o ,  n a  
śm ie r ć  s k az a ł ;  r o z u m i e j ą ,  ź e  K ró l  ka r ę  t ę  
w w ie c z n e  z a m i e n i  u w ię z i e n i e ,  G r n e r a ł  
S o n n e n b e r g  m a  ku  k oń co w i  mie s i ąca  b ież .  
n i e z a w o d n i e  tu  powróc i ć .

♦ W ł W M / W M ł / W I

Rozmaite wiadomości.
O  T y g o d n i k u  l i t e r a c k i m .  ( N a d e s ła n o .) 

—  Z  jaką radośc ią  p r z y j ą ł e m  w i a d o m o ś ć  o p o ­
w z i ę t y m  z a m i a r z e  w y d a w a n i a  „ T y g o d n i k a  l i ­
t e r a c k i e g o " ,  z  taką n i ec i e rp l iwośc i ą  o c ze k i w a ­
ł e m  p i e r w s z eg o  n u m e r u ;  w ys z ed ł  n a r e s zc i e  —  
i ja po s p i e s z a m  s łów  kilka o  n i m  nap is ać .  —- 
P i e r w s z y  a r t y k u ł ,  w s p o m n i a w s z y  o p i e r ws zyc h  
ch w i l a ch  życ ia  S c h i l l e r a ,  wys tawia  g o ,  jalc 
z mias t a  r o d z i n n e g o  do  M a n h e i m  uc h o d z i .  
P i ę k n y  n i e z a w o d n i e  po c z ą t e k !  Schi l le r ,  k tó ry  
n a  n a j w y ż s z y m  n i e m iec k i e j  n a ro d o w e j  p o e z y i  
s z cz eb lu  s t a n ą ł ,  k tóry r ó w n i e  m o c n o  d o  se r ca  
jak i d o  r o z u m u  p r z e m a w i a ,  p o w i n i e n  b y ć  
w l i t e r a tu r ze  na sze j  dosk on a l e j  p o z n a n y m .  
W  is toc i e  p r z e ł o ż e n i e  D o n  C a r l o s a ,  Mar i i  
S t u a r t  i i n n y c h  b y ło b y  g o d n e  m ę ż a  na j w yż sz ym  
u  na s  o b d a r z o n e g o  g e n i u s z e m .  O b y  s ł aby g ł o s  
m ó j  do  n i e g o  się p r z ed a r ł  —  i ż y c z e n i e  rno j e  
p r z y s z ł o  do  sku tku .  —  D r u g i  a r t y k u ł  okaz u j e  
o  ile W ie l k o p o l s k a  d o  o gó ln e j  oświaty  w p ły -  
wał a .  U c z o n y  a u t o r  ( X . P ) ,  o  ile m u  zak re s  p i ­
sm a  pozwala ,  zbi ja  ś m ie sz n y  z a r z u t ,  j akoby  u  
na s  n iw a  z u p e ł n i e  by ła  n i e u p r a w n ą .  Zas t ana -  
wia m n i e  m o c n o ,  iż B rodz ińsk i  m ó g ł  na  c h w i ­
lę  z a p o m n i e ć  h i s t o ry i  l i te r a tu ry  n a s z e j ,  czyl i  
raczej  pom ie sza ć  po e z y ą  z n a u k a m i .  N ie s t e ty ,  
tw ie r d z e n i e  o w o  d o w o d z i ,  ź e  n a  w s c h o d z i e  
nasze j  z i emi  tw ory  w y b u ja ł e j ,  żywe j  w y o b ra ź n i  
j e d y n i e  p r a w ie  z a jm o w a ły .  N i e w i e m  atol i  
d l a  jjakiej p r z y c z y n y  p o m i n ą ł  a u t o r  A n t o n i e ­
go P o p l i ń s k i e g o , J ó ze f a  Ł u k a s z e w i c z a ,  W y ­
b i c k i e g o ,  S. Kau l l u s sa  i i n n y c h ?  — T r z e c i  
a r t yk u ł  s t a now i  w i a d o m o ś ć  o w s p ó ł c z e s n y c h  
k o m p o z y t o r a c h  n a s z y c h ;  p o c z e m  u m i e s z c z o n a  
jest  krytyka  dz i e ł a  Ba l i ń sk i ego ,  w ko ńc u  c z y ­
t a m y  ane g do ty  i zdan ia .  —  R z e c z  s am a  g r u n ­
to w n i e  o b r o b i o n a ,  j ęzyk  p i ę k n y ,  p r z e d m i o t o  
wi o d p o w i a d a j ą c y ,  styl gładki  i p ł y n n y ,  r o ­
ku je  T y g o d n i k o w i  na jp i ęk n i e j s zą  p r zysz ło ść ,  
r e da k t o ro w i  n i e w yg as ł ą  wdz i ęcz no ść .  O d  n a s  
t y lko  za leży  d ł u g i e ,  ź e  tak r z e k ę ,  życ ie  p i sma  
t e g o  —  w sp i e r a j m y  je —  a u p o w s z e c h n i e n i e m  
o k a ż e m y ,  że  przy u p r a w i e  ro l i  r o d z i n n e j  nie- 
z a p o m i n a m y  o  u p r a w i e  n i w y  u m y s ł o w e j .

F .  A .  A?. . . . . . .  1 i.
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F a m i l i j a  f c i ą ż ą t  c z e r k a a k i c h ,  —  A n ­
glik E d m u n d  S p e n c e r  w op is i e  o d by t e j  p od ró ­
ży  p o  K a uk az i e  o p o w i a d a  sw o je  o d w i d z i n y  w 
d o m u  j e d n e g o  z x i ąźą t  c z e rk aak i c h ,  m ó w i ą c :  
„ X i ę ż n a  i córk i  jej p r z y j ę ł y  m i ę  ba r dzo  u p r z e j ­
m i e ,  p r z y n i o s ł e m  im  p o d ł u g  zw yc z a j u  w o- 
wyrn  kra ju n i e k t ó r e  m a ł o  z n a c z ą c e  p o d a r u n k i ;  
z aco  o n e  n a w z a j e m  d a ły  mi  pa s  n a  p is to l ety ,  
d w ie  m a l e  ł a d o w n i c e  s a f i an o w e ,  sw o ic h  p iq -  
knycb  rąk r o b o t ę .  M a t k a ,  m a j ąca  lat  o ko ło  
50 ,  by ł a  span i a l e  u b r a n ą ,  m i a ł a  b o w i e m  n a  
s o b i e  z p r z o d u  o t w a r t ą ,  s r e b r n e m i  za p in k a m i  
u j ę t ą  s za t ę  z  n i e b i e s k i e g o  j e d w a b i u ,  pas  s r e ­
b r e m  p r z y o z d o b i o n y ,  t ud z i eż  p st r e  s p o d n i e  z 
p i ę k n e g o ,  t u r eck i eg o  rouszliDU, c z e r w o n e  s a n ­
d a ły ,  a n a  g ło w ie  lekki  s z a l ,  k tóry czę śc i ą  jak 
zawó j  t u r eck i  b y ł  owi ty ,  a c zęśc i ą  w p o w a b n y c h  
p r z e g u b a c h  sp ł y w a ł  n a  d ó ł .  N a  to wszystko  
r z u c o n y  był  w e l o n  t n u s z l i n o w y ,  k tóry  p r a w ie  
ca ł ą  jej  twarz  za s ł an i a ł .  M n ó s t w o  d ro g i c h ,  s t a­
ro ż y t n e j  o p r a w y  k l e j n o t ów  u z u p e ł n i a ł o  je j  toa­
l et ę .  B y ł a  o n a  n i e g d y ś  z a p e w n e  ba rd z o  p i ękną .  
Có rk i  jej u b r a n e  by ły  j e s zcze  s p a n i a l e j ,  a le  
z amia s t  z a w o ju  o b i e dw ie  mi a ły  n a  g ło w ie  t y-  
j a r ę  z c z e r w o n e g o  sa f i anu ,  m n ó s t w e m  tu r eck i ch  
i pe r sk i ch  z ło tych  m o n e t  p r z y o z d o b i o n ą .  Z  
r e s z t ą  u b i ó r  ich by ł  j e d n a k o w y ,  wy jąwszy  w ł o ­
sy t ych m ł o d y c h  d a m ,  k tó r e  n i e  t a k ,  jak m ę ­
ż a t k o m ,  w o l n o  n a s z y j ę  sp ływa ły ,  a l e  w g ru b y  
w a rk ocz  sp l ec ione ,  a w k o ń c u  s r e b r n y m  s z n u r ­
k i e m  z w i ą z a n e ,  aż  po  pa s  spada ł y ,  R y s y  ich 
twa rzy  by ły  tak r e g u l a r n e ,  p i ę k n e  i p e ł n e  wy.  
r a z u ,  jak rysy  twa rzy  ich ma tk i ,  j e d n a k ż e  wy­
z n a ć  m u s z ę ,  ź e  c e r a  (warzy n i e  od po w ia d a ł a  
b y n a j m n i e j  ich p i ęknośc i .  L e c z  by ły  j e s zcze  
m ł o d e  i m o c n o  s z n u r ó w k a m i  u j ę t e ,  k tó r e  n o ­
szą  wszys tki e  czerka sk i e  d z i e w c z ę t a , a ż  do  
cza su  s w e g o  z a m ę z c i a ,  i t o  z a p e w n e  b y ło  
p r z y c z y n ą ,  iż tak b l ado  wyg ląda ły .  N a  d a n y  
zn ak  wysz ed ł  m ł o d y  x i ą ż ę  z p o k o j u ,  p r zyb y ł a  
b o w ie m  j edna  z j ego  ż o n ,  x i ęź n i c zk a  7 d o m u  
D e m i r g h o i ,  na jp i ęk n i e j s za  kob ie t a ,  j aką  k i edy  
w  ż yc iu  m o j e m  wid z i a ł e m.  M ia ł a  ona  ok o ło  
lat  o ś m n a ś c i e ,  n a j r e g u l a r n i e j s z e  rysy  g reck i e j  
t w a r z y ,  d u ż e ,  c z a rn e  o c z y ,  sma g law ą  c e r ę ,  
p i ę k n ą  n ó ż k ę ,  m a ł ą  r ą czkę  i twarz  p rze ś l i c zną .  
U b i ó r  jej  p o d o b n y  b y ł  do  u b io r u  matki  x iąźę-  
c i a ,  l e cz  j es zcze  gus t own ie j s z y .  P i ę k n e ,  k r u ­
cz e  jej w łosy  w w ark ocz ach  sp ływa ły  n a  r a ­
m i o n a .  X i ę ź n a  i có rk i  jej  z aj ę te  by ły  h a f t o ­
w a n i e m ,  l ecz p raca  ta n i e  z ab i e r a  wszyst ek  
czas  kob i e tom fcaukazkim,  d la  t ego  g o s p o d y n i e  
m o j e  p r z ę d ł y  t a k ż e ,  p o d o b n i e  jak K r ó l o w e  
w wiekach  s t a r o ż y t n y c h ,  l e n  i w e ł n ę ;  p iękne-  
roi r ączkami  s w e m i  r o b i ł y  dla  famil i i  n i e  tylko 
s u k n i e  i s a n d a ł y ,  a l e  n a w e t  p ła szcze  z  w ie l ­
b ł ą d z i e j  i kozi e j  s i e r ś c i ,  s i o d ł a ,  c z a p ra k i ,  t u ­
d z i e ż  p o c h w y  d o  szabe l  i s z t y l e tów .  N i e m n i e j -

szy  t a l en t  oka zy w a ł y  d o  k u ch a r s tw a  i mleczy* 
wa;  c za sami  d aw a ł y  także  d o  p o z n a n i a ,  ż e  s i ę  
zna j ą  i na  p o ło w e m  g o sp od a r s t w ie ,  a o k aza ł ą  
swą g a r d e r o b ę  c ho w a ły  dla w izy t  c e r e m o n i a l ­
n y c h .  G o s p o d a r z  mó j  b y ł  r ó w n i e ż  b a r d z o  u-  
z d o i n i o n y m  c z ło w ie k i e /n , w ła s n e m i  b o w i e m  
x i ą ż ę c e m i  r ę k am i  po wys t aw ia ł  te m a ł e  d o m y ,  
w k tó r y c h  mia ł  swoje  po m i e sz k a n i e .  Sam d la  
s i ebie  by ł  c i e ś l ą ,  g a rb a r z e m  i t k a cz e m ,  o p r a ­
w ia ł  sw o je  ka r ab iny  i p is tolety,  r o b i ł  ł uki ,  saj­
daki  i d o s k o n a ł e  8 t r za ły f n a k o n i e c  p o d o b i e n  
d o  s t a r e go  K ró l a  P r y a m a ,  u p r a w i a ł  s am  z e  
s w o im i  s y n a m i  po l e  i pasł  po  gó ra c h  sw o je  
t r zo dy ,  A  g d y  śn i e g  w z imie  p r ze r w a ł  te z a ­
t r u d n i e n i a ,  w te dy  tkał  ba rdz o  p i ę k n e  kob i e r ce ,  
k tó r e  w T u r c y  i i P e r s y i  d o b r z e  pop ł aca j ą .  A l e  
n i e  na  t e m  jeszcze  kończy ły  się wszys tkie  j e go  
r o b o t y ;  o d l e w a ł  k u l e ,  r o b i ł  p ro ch  do  s t r z e l a ­
n i a ,  a  g d y  m u  p r ó c z  t ego  j e s zcze  coko lw i ek  
c z a s u  po zos t a ło  —  w te d y  pal i ł  f a j kę . “

S t a t u t y  z a k o n u  T e m p l a r y u s z ó w ,  —  
W  a rc h i w a c h  w D i jo n  z n a l e z i o n o  n i e d a w n o  
u c h w a l o n e  na  s o b o r z e  w T r o y e s  rok u  1128 
w o j sk o w e  r e g u l a m i n a  T e m p l a r y u s z ó w ,  o r a z  
c i e k a w e ,  n i g d y  d o t ąd  n i e o g ł o s z o n e  s t a tu ty  
t ego ż  z a k o n u ,  o  k t ó r ych  d o ty ch c z as  m n i e m a ­
n o  , ź e  z ag inę ły .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  
N i e w i a d o m i  s u k c e s s o r o w i e , albo k r e w n i  

n a j b l i ż s i :
a)  z m a r ł e g o  w M i ę d z y r z e c z u  w r o k u  1829.  

g w o ź d z i a r z a  D a n i e l a  E l t e r m a n n ,  k tó ­
r e g o  spadek  tylko z ba rd zo  z r u j n o w a n e g o ,  
s ą d o w n i e  na 97 T a l a r ó w  r8  sgr ,  5 l e n ,  
o s z a c o w a n e g o  d o m k u ,  p o d w o r z a  i przy-  
b u d o w l i  d o  k uźn i  s ię składa ;

b)  z m a r ł e g o  w B roy cac h  d n i a  1. L u t e g o  1316.  
r o k u  o b y w a t e l a  J a n a  B e n j a m i n a  A l ­
b r e c h t ,  k tó r e go  sp ade k  tylko z m a ł e g o  
n a  g T a l a r ó w  o s z a c o w a t u g o  o g ró d k a  
j d w ó c h  n i e p e w n y c h  ak t iwów w ilości  11 
l a l a r ó w  i r e sp .  15 T a l a r ó w  15 sgr .  s ie 
sk ł ada ,

wz ywa ją  s ię n i n i e j s z e m ,  a że b y  s ię w t e r m i ­
n i e  na

d z i e ń  1. L u t e g o  1 8 3 9 .  
z r an a  o  go dz in i e  l o t e j  p r z ed  U r .  Geiss ler ,  A s -  
s e s so rem w I z b i e  na sz e j  i ns t rukcy jne j  stawil i  
i sw o je  p r a w o  w ła sn oś c i ,  b ąd ź  i n n e  jakie p r e -  
t en sy e  rości l i  i t a ko w e  u d o w o dn i l i ,

W  r az i e  b o w i e m  n i e zg ło sz en i a  się ż a d n e g o  
z  s u k c e s s o r ó w , a lbo  zg ło s z o n y ch  n iepo t r a l i e -  
n i a  s ię l eg i t y m o w a ć ,  poz os t a ło ść  jako bezdz i e-  
d z i c z n a  ska rb owi  p u b l i c z n e m u  p r z y s ą d z o n a  
zos t a n i e .

M i ę d z y r z e c z ,  dn i a  16. L u t e g o  J838 .
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .


